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W 1995 roku 
w szwedzkim 
miasteczku Alingsås 
niejaki 
Mike Bladelius 
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Wiking

Karierę zaczynał w 1990 roku 
w kalifornijskiej # rmie Treshold, 
u boku samego Nelsona Passa. 

Od 1992 roku, po odejściu Passa, przez 
dwa lata pełnił funkcję głównego projek-
tanta, lecz po kolejnych zmianach perso-
nalnych postanowił pójść na swoje. Przez 
rok, jako wolny strzelec, współpracował 
z kilkoma renomowanymi wytwórniami, 
aż dojrzał do założenia własnej fabryczki 
z prawdziwego zdarzenia.

Bladelius Design Group AB ma sie-
dzibę w niewielkim, 20-tysięcznym mia-
steczku zagubionym wśród lasów i jezior 
Västra Götaland. Wszystkie urządzenia 
projektuje się i wykonuje na miejscu, co 
pozwala kontrolować jakość na każdym 
etapie produkcji.

Wszystkie nazwy, które Bladelius na-
daje swoim urządzeniom, pochodzą 
z mitologii skandynawskiej. Wśród pan-
teonu z Alingsås znajdziemy boga ( ora 
i jego młot Mjolner. Jest tam mityczny 

potwór Grendel oraz jego pogromca 
Beowulf. Płeć piękną reprezentują nato-
miast boginie Freja i… Syn. Tak, to nie 
pomyłka, zresztą Kopernik też była ko-
bietą.

Budowa
Skandynawskie wzornictwo kojarzone 

jest zazwyczaj z prostotą oraz czystością 
form. Te zasady odnajdziemy we wszyst-
kich urządzeniach Mike’a. 

Front odtwarzacza jest pozbawiony 
ozdób. Nawet nazwa # rmy, by mniej 
rzucała się w oczy, została wypalona 
laserem.

Na panelu czołowym, wykonanym 
z 10-mm plastra szczotkowanego alu-
minium, umieszczono cztery przyciski. 
Skrajny lewy wprowadza urządzenie 
w tryb uśpienia; pozostałe obsługują 
napęd. Centralnie ulokowaną szczelinę 
transportu zasłonięto wąską aluminiową 
maskownicą, a jedynym ciemniejszym 
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elementem przedniej ścianki jest spory 
wyświetlacz. Nie udało się go wyelimi-
nować z uwagi na funkcję CD-textu.

Wśród wyjść w oczy najbardziej rzu-
cają się XLR-y i to one są faworyzowane 
w # rmowych zestawieniach. Dla użyt-
kowników nie dysponujących wzmac-
niaczami zbalansowanymi pozostawiono 
dwa wyjścia RCA. Uzupełnia je optyczne 
i koaksjalne złącze cyfrowe, a kolekcję 
gniazd zamyka solidna trójbolcowa sie-
ciówka. Nad nią znalazł się główny wy-
łącznik sieciowy. 

Bladelius Syn to bardzo duży i ciężki 
odtwarzacz. Choć jego wysokość i sze-
rokość wpisują się jeszcze w średnią hi-
endową, to głębokość może dostarczyć 
niezłej zagwozdki wszystkim amatorom 
upychania sprzętu w meblościankach.

Niedawno zachwycałem się po-
krywą Rotela RCX-1500, wykonaną 
z 1,5-mm stalowej blachy i ważącą po-
nad 1,7 kg. Przy Bladeliusie to pikuś. 

Pokrywa szwedzkiego urządzenia zosta-
ła wygięta z blachy o grubości 2,5 mm, 
a od wewnątrz wyklejono ją centymetro-
wym plastrem sprasowanego # lcu. Waży 
ponad 4,2 kg! Podstawę oraz przednią 
ściankę wykonano z takiej samej blachy, 
a przykręcony do niej aluminiowy front 
i gruba płyta z gniazdami nie stanowią 
elementu konstrukcyjnego.

Wnętrze odtwarzacza podzielono na 
dwie strefy. W tylnej znalazły się to-
roid szwedzkiego Noratela oraz duża 
płytka z zasilaczem i sekcją audio. 
Z transformatora toroidalnego wypro-
wadzono osobne odczepy dla czterech 
układów prostowniczych zasilających 
sekcję cyfrową, zegar taktujący oraz sek-
cje analogowe lewego i prawego kanału. 
W przedniej części, na dodatkowej stalo-
wej platformie, posadowiono transport 
wraz z modułem sterującym oraz drugi 
zasilacz, impulsowy, dostarczający im 
energii. Poza wspólnym gniazdem sie-

ciowym oba układy zasilania są od siebie 
dokładnie odseparowane.

Wieloformatowy transport Sony może 
odczytać wszystkie dostępne w sprzeda-
ży płyty oprócz Blu-raya. W odtwarzaczu 
Syn jego funkcjonalność ograniczono 
wyłącznie do CD, ale udało się odczytać 
pliki MP3.

Moduł sterujący napędem dostar-
czył Philips, a jego najważniejszym 
elementem jest potężna kość Mediate-
ka MT1389, zawierająca także (zablo-
kowane) kinowe dekodery dźwięku 
i obrazu.

Sygnał z płyt, po wstępnej # ltracji, naj-
pierw ta# a do układu scalonego Cirrus 
Logic 8416, a następnie do upsamplera 
Burr Brown SRC4192, gdzie zamienia-
ny jest ze standardowej postaci 16 bi-
tów/44,1 kHz na 24/192. Dalej mamy 
przetwornik c/a Burr Brown DSD1792. 
Po jego opuszczeniu analogowy sygnał 
jest dzielony na dwie drogi, zakończone 
gniazdami RCA i XLR. W wersji niezba-
lansowanej zastosowano układy Burr 
Browna do konwersji I/U i # ltrowania 
(6 x OPA604) oraz w sekcji wzmocnie-
nia (2 x OPA2104). Sygnał zbalansowany 
ma własne układy wyjściowe, w których 
także wykorzystano scalaki Burr Brow-
na. Wyjścia są załączane przekaźnikami 
Zettlera.

Pilot został zamówiony u zewnętrzne-
go dostawcy i, mówiąc wprost, jest kiep-
ski. W zamyśle miał to być uniwersalny 
sterownik, umożliwiający obsługę wielu 
urządzeń, ale w instrukcji nie umiesz-

Bladolicy 
Bladelius Syn 

Wszystkie gniazda 
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Browna do konwersji I/U i # ltrowania 
(6 x OPA604) oraz w sekcji wzmocnie-
nia (2 x OPA2104). Sygnał zbalansowany 
ma własne układy wyjściowe, w których 
także wykorzystano scalaki Burr Brow-
na. Wyjścia są załączane przekaźnikami 
Zettlera.Wiking
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czono do nich kodów. Nie znalazłem 
ich także na internetowej stronie produ-
centa sterownika, więc cała para poszła  
w gwizdek.

:UDĝHQLD�RGVïXFKRZH

Mając na względzie chłodne, skandy-
nawskie wzornictwo odtwa-
rzacza spodziewałem się po 
nim chłodnego brzmienia, 
jednak Bladelius jest żywą 
ilustracją powiedzenia „pozo-
ry mylą”.

Jako pierwszy, chyba już 
z przyzwyczajenia, na tacce 
odtwarzacza wylądował „Me-
sjasz” Haendla w wykonaniu 
Paula McCreesha i Gabrieli 
Consort & Players. Jedno ze 
sztandarowych dzieł baroku 
powitało mnie delikatnym, 
gładkim brzmieniem. Mógł-
bym nawet zaliczyć je do ga-
tunku relaksujących, gdyby 
uwagi nie przykuwała scena 
stereofoniczna. Soliści stali 
wyraźnie przed instrumen-
tami i chórem, ten ostatni 
zaś znalazł się nieco nad ko-
lumnami. Cała scena była 
odsunięta za linię gło-
śników, a pogłos towa-
rzyszący wykonawcom 
dawał realne wyobrażenie 
o rozmiarach pomieszczenia, w którym 
się znajdowali.

Syn ma jedną dosyć paskudną cechę. 
Jest niezwykle wrażliwy na jakość na-
grań. Mając do dyspozycji bardzo do-
brze zrealizowany materiał, roztoczy 

przed słuchaczem wizję raju na ziemi, 
ale gdy na tacce umieścimy krążek na-
grany przeciętnie, nie ma dla niego lito-
ści. To, że pod względem przejrzystości 
„Mesjasz” McCreesha nie jest wzorcem, 
wiem nie od dziś, ale po zmianie krąż-
ka na „Muzykę na wodzie” w wyko-

naniu Trevora Pinnocka i (e English 
Concert różnica była uderzająca. O ile  
w poprzednim nagraniu oczarowały 
mnie jedynie rozmiary sceny, to tu po-
między muzyków wpuszczono masy po-
wietrza. Instrumenty charakteryzowały 
się bardzo dobrą czytelnością i separacją,  

a całe nagranie zabrzmiało 
ożywczo. 

Swoistym pomostem 
łączącym muzykę klasycz-

ną z jazzem jest najnowszy 
projekt Jana Bokszczanina 
„Komeda – Inspirations”. 
Z jednej strony mamy tu 
obiekt sakralny, w którym 
dokonano nagrania, z dru-
giej – muzykę zakorze-
nioną w jazzie. Akustyka 
kościoła, jego rozmiary  
i lokalizacja wykonawców 
były doskonale czytel- 
ne. Organy Bokszczani-
na znalazły się wyraźnie  
z tyłu i nad solistami, 
tak jak miało to miejsce 
w rzeczywistości. Pogłos 
saksofonu sprawiał wra-
żenie sztucznie wygene-
rowanego i gdybym nie 

znał okoliczności na-
grywania płyty, po-
sądziłbym realizatora  

o stosowanie sztuczek 
w stylu Kennetha Gorelicka, znanego 
szerzej jako Kenny G.

Przechodząc do następnego etapu, 
czyli czystego jazzu, przekonałem się,  
na co naprawdę stać maszynę Mike’a 
Bladeliusa.

Płyta „Traveling Miles” Cassandry 
Wilson jest znana z wyśmienitej, choć 
nieco chłodnej realizacji. W tym przy-
padku zasady te potwierdziły się tylko 
częściowo. Do tej pory, słuchając muzyki 
klasycznej, miałem do czynienia z nagra-
niami zarejestrowanymi w dużych obiek-
tach sakralnych i odtwarzacz Baldeliusa 
starał się jak najwierniej imitować ich 
akustykę. Teraz wreszcie wszedłem do 
studia nagraniowego, co pociągnęło za 
sobą diametralną zmianę w budowie 
panoramy dźwiękowej. Półkolista scena 
zaczynała się ciut przed linią głośników 
i sięgała wirtualnie kilka metrów za nie. 
Cassandra zajęła miejsce przed kolum-
nami, a towarzyszący jej muzycy roz-
stawili się swobodnie za nią. Nikt sobie 
nie przeszkadzał, nikt nie właził na plecy 
ani nie szturchał łokciem. Przy okazji 
tego nagrania po raz pierwszy odezwa-
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ła się gorąca dusza Bladeliusa. Chłodna 
i zdystansowana zazwyczaj wokalistka 
zaprezentowała się z zupełnie niezna-
nej strony. Energetyczne, pełne wigoru 
i pulsujące głębokim basem brzmie- 
nie wypełniło pokój. Choć płytę nagra- 
no z użyciem instrumentów akustycz-
nych, jej energia mogłaby oświetlić  
spore miasto.

Gdy przyszła kolej na wstęp Benny 
Watersa w legendarnym sztokholm-
skim klubie Stampen („Live at the 
Pawnshop”, Opus 3), wraz z fotelem 
przeniosłem się nad zatokę Saltsjön. 
Fantastyczny timing i atmosfe-
ra występu na żywo udzieliła się 
nawet postronnym słuchaczom, 
którzy przyszli upomnieć mnie, 
że za głośno słucham. W rezul-
tacie test kończyłem w licz-
niejszym gronie.

O wyjątkowej stereofonii 
Bladelius nie zapomniał 
także przy okazji płyt 
rockowych. Krążek „Up” 
Petera Gabriela zna-
ny jest w audio#lskim 
światku ze znakomitej 

realizacji i szwedzki odtwarzacz pod-
trzymał tę opinię. Jednak w przypadku 
nagrania dawnego lidera Genesis zabra-
kło magnetyzmu, który przykuł mnie do 
fotela w „Traveling Miles”. Podobnie było 
z „(e Wall” Pink Floydów. Od pierw-

szych dźwięków Blade-
lius budował bardzo 
efektowną scenę. Jej 
najbardziej spektaku-

larnym elementem był 
helikopter, który w „(e 

Happiest Days of Our  

Lives” przeleciał mi dokładnie 
nad głową. I choć lubię muzy-

kę Watersa i spółki, to jakoś nie 
mogłem w pełni zaangażować się 

w słuchanie.
Przejrzałem jeszcze kilka ulu-

bionych płyt rockowych i na 
żadnej nie mogłem odnaleźć tej 

atmosfery wyjątkowości, która towa-
rzyszyła mi przy słuchaniu klasyki i jaz-

zu. Idąc tym tropem, sięgnąłem po krążek  
„Suite española” Isaaca Albéniza i... eu-

reka! Miałem przed sobą zupełnie inny 
sprzęt. Energia i witalność biły z każdego 
dźwięku, zaś mikrodynamika oraz budo-
wa sceny zredukowały dystans dzielący 
słuchacza od wykonawców. 

.RQNOX]MD�

Nie wierzcie w to, że Skandynawowie 
są pozbawieni temperamentu. 

Bladelius Syn 
'\VWU\EXFMD��� Aspro Audio 
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Dane techniczne:
5RG]DM�SU]HWZRUQLND��� 24 bity/192 kHz 
2GWZDU]DQH�IRUPDW\��� CD-R(W), mp3 
3DVPR�SU]HQRV]HQLD��� b.d. 
=QLHNV]WDïFHQLD��� 0,005%
'\QDPLND��� b.d. 
6\JQDï�V]XP��� b.d. 
:\MĂFLD�DQDORJRZH��� 2 x RCA, XLR 
:\MĂFLD�F\IURZH��� koaksjalne, optyczne 
:\MĂFLH�VïXFKDZNRZH��� brak 
:\PLDU\��Z�V�J���� 10,5/43,3/43,7 cm 
0DVD��� 13 kg

Ocena:
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'\QDPLND���
6WHUHRIRQLD���
3U]HMU]\VWRĂÊ���
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